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Londyn, 27. 2. (A) Dziś zapew- 
ne rozegra się ostatni akt irage- 
dii hiszpańskiej. Z tutejszych 
kół hiszpańskich dowiaduję się, 
że prezydent Azana odbędzie 
dziś rano ostatnią konferencję z 
przewódcami  republikańskimii, 
m. in. z ambasadorem hiszpańs- 
kim w Londynie sen. Ascarate, po 
której ustąpi ze stanowiska pre- 
zydenta i stwierdzi, że republi- 
ka przestała istnieć, W kołach 
hiszpańskich przypuszcza się, że 
po ogłoszeniu rezygnacji prezy- 
denta Azany, premier Negrin i in- 
ni członkowie rzadu republikań- 
skiego, przebywający w Madry- 
cie opuszczą Hiszpanię, udając 
się do Paryża i pozostawiając 
gen. Miaja, jako naczelnemu wo- 
dzowi armii republikańskiej, kwe 
stię kapitulacji. Taki obrót rze- 
czy podyktowany był przekona- 
niem, że gen, Miaja zdoła uzys- 
kać od gen. Franco lepsze warun 
ki kapitulacji, aniżeli mógłby u- 
zyskać rząd polityczny. 

Tymczasem w Londynie orga- 
nizacje robotnicze urządziły 
dziś szereg demonstracyj pro- 
testacyjnych przeciwko decyzji 
rządu uznania rządu gen. Fran- 
co. Na Trafalgar Sguare pi aai 


wiał do tłumów przewódca La- 
bour Farty, ostro krytykując poli 
tykę hiszpańską premiera Cham 
berlaina. Po zgrupowaniu się kil 
ku tysięcy demonstrantów b. 
członków angielskiej międzyna- 
rodowej brygady, demonstranci 


ostatni akt traócdii hiszpańskicj 


udali się na Downing Street, 
wznosząc okrzyki przeciwko pre 
mierowi. Dostęp do rezydencji 
premiera policja zamknęła po- 
trójnym kordonem. Po 2-godzin- 
nej akcji policja piesza i konna 
rozproszyła demonstrantów. 


Ewakuacja mebli z ambasady 


Paryż, 27. 2. (A) W tuiejszej ambasadzie 
hiszpańskiej, otoczonej podwójnym kordonem 
policji, cały dzień dzisiejszy trwała ewakuacja 
archiwum oraz mebli dotychezasowege amba- 
sadora p. Pasqua. Procedurze tej przyglądały 
się liczne rzesze ciekawych. 

Prezydent Azana dziś opubiikuje zamierzo- 
ną dymisję i opuści Paryż. Równocześnie z nim 
mają złożyć urzędowanie przewodniczący Kor- 
tezów Barrio, minister spraw zagranicznych 
Del Vayo oraz ambasador Pasque, którzy zre- 
sztą otrzymać mają jeszcze na pewien czas przy 
wileje dyplomatyczne. Prezydent Azana udać 
się ma do swej posiadłości w południowej Fran 
cji, pozostali zaś dygnitarze zażadają wiz do 
Meksyku. 

W tutejszych kołach hiszpańskich utrzymu- 


ja, że pertraktacje między Madrytem a Burgos 
trwają w dalszym ciągu za pośrednictwem sir 
Hodgsona, zaś „obietnice łagodności”, które o- 
trzymać miał ód rządu gen. Franco sen. Berard 
miały szanse tych negocjacyj znacznie zwięk- 
szyć. Oczekuje się, że kapitujacja rządu Nęgri- 
na nastąpi około połowy przyszłego tygodnia. 


Azana wyjechał z Paryza 

Paryż, 27. 2. (T) O godzinie 22.20 Azana o- 
puścił Paryż, udając się pociągiem z dworca 
liońskiego do Collonge. Azanie towarzyszy jego 
szwagier Rivas Cheriff. Na dworcu Azanę zeg- 
nał przedstawiciel ministerstwa spraw zagra- 
nicznych i ambasador hiszpański w Paryżu. 
Azana odmówił dziennikarzom wszelkich wy- 
wiadów. 


Optymizm sen. Berarda 


Paryż 27. 2. (A) Sen. Berard powrócił wczo 
raj rano do Paryża, serdecznie powitany na 
dworcu przez p. Quinenesa de Leona, nieofie 
jalnego przedstawiciela rządu gen. Franco 
oraz licznych dziennikarzy. Wysłannik fran 
cuski mie ukrywał swego wielkiegu zadowole 
mia z wyniku podróży, oświadczając prasie, 
że Francja z ufnością i optymizmem oczeki 
wać może dalszego rozwoju stosunków z 
Hiszpanią. 


Dziś przed południem p. Berard złożył spra 
wozdanie prem. Daladierowi i min. Bonnetowi 
O godz. 16 zbiera się rada ministrów pod prze 
wodnictwem prezydenta republiki, aby doko 
nać uznania de jure Hiszpanii powstańczej 
i zamianować ambasadora do Burgos. 

W kołach politycznych utrzymują, że rów 
nocześnie z paryżem również Londyn uzna de 
jure rządu gen. Franco, 


Prasa Suska o Polsce 
i o imperialiźmie teutońskim 


Rzym, 27. 2. (A) Prasa włoska poświęca 
całe kołumny serdecznym sprawozdaniom z 
przebiegu wizyty hr. Ciano w Warszawie oraz 
artykułom o Polsce. Najstarszy z dziennikarzy 
włoskich Luigi Barzini wykazuje pokrewień- 
stwo kultury włoskiej i polskiej, po czym pi- 
sze, że Polska była rzec można, wielkim Gwel- 
fem przeciwko wojennemu  imperializmowi 
teutońskiemu, a jednocześnie Rzeczypospolita 
Polska, oparta na zdrowym katolicyżmie ca- 


łego narodu zwycięsko opierała się prawosła- 
wiu moskiewskiemu. „Jaka byłaby też dzisiej 
sza Europa — ciągnie dalej Barzini — gdyby 
król Batory nie pobił Rosji — Iwana Groźnego 
a Sobieski nie wyzwolił upadającego pod na 
porem tureckim Wiednia? Wireszcie mie za- 
pominajmy nigdy, że w r. 1920 2 letnia Polska 
zamknęła niepowrotnie wojskom Trockiego i 
Lenina drogę do Europy, 


Przygotowania do conclave 
ukończone 

Citta del Vaticano 27. 2. (R) Przygotowa 
nia do conclave zostały całkowicie ukończo- 
ne. Kaplica Sykstyńska, w której zbierać się 
będą kardynałowie oraz apartamenty przygo 
towane dla kardynałów zwiedzali wczoraj 
członkowie korpusu dyplomatycznego, akra- 
dytowani przy Stolicy Apostolskiej, 


Zmarł następca tronu w Tunisie 


Tunis 27. 2. (R) Następca tronu Tunisu 
książę Mahmud Bey zmarł wczoraj rano w 
La Menouba. Zmarły książę liczył 52 lata. 


„NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, poniedziałek 27 lutego 1934 


(Tel. wł. Now. Dziennika‘ przez ŻAT) 


Londyn, 27. 2. ŻAT. Na dzisiej- 
szym poniedziałkowym posie- 
dzeniu delegacji żydowskiej z 
przedstawicielami rządu mają 
być zakomunikowane uchwały 
stwierdzające, że żydzi odrzuca 
ją wnioski Mac Donalda kolidu- 
jące z deklaracją Balfoura i man 
datem palestyńskim. 

Dwa posiedzenia Egzekutywy 

W ciągu dnia wczorajszego odbyły się dwa 
posiedzenia Egzekutywy Agencji Żydowskiej, 
na których ustalono brzmienie pisemnej dek- 
laracji, która dziś będzie odczytana na konfe- 
rencji z przedstawicielami rządu. 

Niewiadomo dotąd, czy po definitywnym od 
rzuceniu przez Żydów projektu Mac Donalda, 


zachodzić będzie jeszcze jakakolwiek podsta- 
wa do dalszych rokowań z rządem angielskim 


Odejść czy zostać? 

Delegacja palestyńska i amerykańska gde- 
cydowała się na przerwanie dalszej dyskusji, 
podczas gdy angielscy członkowie delegacji ży 
dowskiej ociągają się z zerwaniem rozmów. 
Prez Weizmann nie był wczoraj w Londynie 
i dopiero dziś powrócił do stolicy. Delegaci a- 
merykańscy opuszczają Londyn we środę. 

Przywódca Mizrachi rabin Berlin oświad- 


czył przedstawicielowi ŻAT-nej że reprezentan 
ci Mizrachi nie będą uczestniczyli w dalszych 
rozmowach z rządem, nie wycofają się jednak 
z udziału w pracach żydowskiego komitetu 
konferencyjnego, [w i 


Jak donoszą, przedstawiciele niepodległych 
zaakceptować 


Stanowisko Arabów CE | 
| 


krajów arabskich mieli już 


wnioski Mac Donalda i radzili także delega- l 


tom arabskim z Palestyny wnioski te piżyjąt. 


gotowość przyjęcia wniosków. 


Plan będzie udaremniony! 


Nie będzie ghetta w Ziemi Izraela! — oświadcza Waad Haleumi. 


Jerozolima. 27. 2. (ŻAT) żydowska 
Rada Narodowa (Waad Haleumi) og- 
łosiła w dniu wczorajszym następu- 
jące oświadczenie: 

Wnioski zmierzające do zamknię- 
cia okresu regimeu mandatowego o- 
partego na deklaracji Balfoura i za- 
stąpienia go ustrojem niepodległego 
państwa kontrolowanego przez więk- 


szość arabską zmierzają do podważe 
nia żydowskiej Siedziby Narodowej. 
Plan ten będzie udaremniony przez 
wspólną opozycję jiszuwu i całego na 
rodu żydowskiego. Jiszuw jest zjed- 
noczony w obliczu każdej próby na- 
rzucenia mu statutu mniejszości. Nie 
będzie ghetta w ziemi Izraela! 


Decyzje rządu londyńskiego 
nie są ostatnim słowem 
Oświadczenie Ben Cwi 


Londyn. 27. 2. (ŻAT) Na zebraniu Tarbutu 
w Londynie oświadczył przewodniczący Waad 
Haleumi Ben Cwi, że zachodzi niebezpieczeńst 
wo uszczuplenia naszych praw. Nie należy je- 
dnak popadać w zwąlpienie. Jiszuw nie da 
swej zgody na ustalenie regimeu polityczne 
go Któcyby zwężał prawa fiaródu żydowskie- 
go i walczyć będzie. wszelkimi rozporządzalny 


mi środkami przeciwko zamachowi na nasze 
prawa, Żydzi palestyńscy wiedzą, że decyzje 
rządu w Londynie nie są ostatnim słowem. — 
Ma jeszcze głos opinia publiczna w Anglii i 
parlament. Mają jeszcze głos wielkie żywioły 
demokratyczne, a w szczególności Stany Zjed- 
noczone, NET MANIEŻ e 


Ustawa antyżydowska godzi 


w najżywołniejsze interesy państwa węgierskiego! 
oświadcza demokratyczny poseł Dr Rupert w parlamencie 


Budapeszt 27. 2. (a) Na plenum parlamen- 
tu węgierskiego rozpoczęła się debatą nad 
drugim projektem ustawy  antyżydowskiej, 
przedłożonej przez nowy rząd  Teleki'egąa. 
Obrady rozpoczęły się pod wrażeniem roz- 
wiązania przez rząd narodowo - soejalistycz- 
nej partii t. zw. „hungarystów”. 

Po referacie posła dra Makkaia zabrał głos 
przedstawiciel opozycji poseł _demokratycz- 


ny 
dr Rupert, (partia Kossutha) 

który w dwugodzinnym przemówieniu rozpra 
wił się gruntownie z projektem rządowym. 

— Izba obraduje teraz — oświadczył na 
wstępie mowca nad projektem ustawy, która 
w sposób po prostu okrutny zwraca się prze 
ciwko żydostwu węgierskiemu, albowiem wy 
łącza ona setki tysięcy ludzi z organizmu na- 
rodowego. Wśród żydów istnieje wielu gorg- 
cych patriotów węgierskich, 

żydostwo węgierskie ponosiło zaw- 
sze największe ofiary dla ojczyzny, 

toteż nie ma najmniejszego powodu, by obec- 
nie urządzać przeciwko żydom węgierskim 
formalną nagonkę. Mowcy strony przeciw- 
nej twierdzą, że także w krajach sąsiednich 
podjęto pewne ograniczenia prawne wobec Ży 
dów. Odpowiada to tylko częściowo faktycz- 
memu Stanowi rzeczy, lecz i to nie stanowi 
argumentu, któryby przemawiał za wprowa- 
dzeniem takich ograniczeń na Węgrzech. W 
Niemczech istnieje niewątpliwie 


węgierskim 


głęboki rozdźwięk pomiędzy stano- 
wiskiem sfer urzędowych a właści- 
wym stanowiskiem szerokich mas 
społeczeństwa niemieckiego w kwe- 
stii żydowskiej, 
albowiem przeważająca większość narudu nie 
mieckiego nie solidaryzuje się z teorią rasiz- 
mu. We Włoszech ustawa antyżydowska za- 
wiera postanowienia niezwykle łagodne, prze 
widuje liczne wyjątki i w życiu praktycznym 
nie wywiera żadnego w pływu. W Jugosławii 
nie ma mowy 0 prześladowaniach Żydów. Nie 
słusznie więc powołują się zwolennicy usta- 
wy na zagranicę, 
Projekt ustawy jest 


zamachem na najistotniejsze inte- 
resy państwa węgierskiego. 


Szerokie rzesze społeczeństwa węgierskiego 
nie aprobują tego projektu, który jest jedy- 
nie przejawem obcych idei. Należy wyrazić 
zdziwienie, że nowy premier hr. Teleky prze- 
jał ustawę od swego poprzednika, 
Przemawia się w związku z tym projektem 
ustawy w imieniu narodu węgierskiego, który 
jednak o tej ustawie słyszeć nie chce. Poszcze 
gólni mowcy powoływaii się na naukę chrześ 
cijańską. Ależ to po prostu zakrawa na 
śmieszność, gdyż jeśli projekt przejdzie w 
swej formie pierwotnej, wówczas prawowici 
chrześcijanie będą „napiętnowani” jako Ży- 


dzi. Projekt oznacza poza tym wmłeszante 
się do dogmatów Kościoła katolickiego i sprze 
ciwia się zasadzie sprawiedliwości bożej. Pro 
jekt w gruncie rzeczy jest niczym innym, jak 
budzącym grozę chwytem wyborczym, przy 
pomocy którego szerokie masy mają być 
wprowadzone w błąd, 

Mowca zwraca się w ostrych słowach prze 
ciwko teorii ochrony rasy, oświadczając, ża 
teoria ta nie odpowiada interesom narodu 
węgierskiego, ale służyć mau obcym interesom 
i celom. 

W końcowej części swego przemówienia 
mowca złożył 


głęboki hołd zasługem żydostwa wę- 
gierskiego w dziedzinie uprzemysło- 
wienią Węgier, liz 
stwierdzając, że naród węgierski nie mógłby, 
się obejść bez tej czynnej i ofiarnej pomocy 
żydostwa węgierskiego na polu gospodare 
czym. Wreszcie mowca w najostrzejszych sł 
wach potępił ohydny zamach bombowy 
synagogę w Budapeszcie i zakończył wy o 
dzeniem, że drugi projekt ustawy antyżydo! 
skiej w eaP 
zniszczy 1 zrujnuje gospodarstwo 
krajowe. 
Nadaremnie będzie usiłowała młodzież chrze 
ścijańska zająć pozycje gospodarcze, z któ- 
rych Żydzi zostaną wyparci, mies —- 


kt 
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Londyn 27. 2. PAT. Apel, wystosowany 
przez Ibn Sauda, króla Saudii - Arabii, do 
premiera Chamberlaina, doręczony przez sy- 
na króla emira Faizala we czwartek wieczo- 
rem, odniósł natychmiastowy skutek i propo 
zycje, jakie rząd brytyjski przedstawił w so- 
botę obu stronom, zostały odpowiednio zmie 
nione. Plan brytyjski, który będzie dzisiaj 
oficjalnie zakomunikowany przed południem 
na konferencji z Arabami, po poiudniu zaś 
na konferencji z Żydami i który na razie zre- 
dagowany jest w ogólnych zarysach i ulec 
może dałszym zmianom, zależnie od stanowi- 
ska, jakie zajmują strony, na ogół przedsta 
wia się w sposób następujący: Przyszłość Pa 
lestyny ma się realizować w trzech okre- 
sach. 

Okres pierwszy przewiduje niezwłoczne 
miancwanie żydowskich i arabskich minist- 
rów bez teki w liczbie, odpowiadającej sto- 
sunkowi ludności Palestyny. Ministrowie ci 
byliby członkami istniejącej obecnie rady wy 
konawczej oraz doradczej rady do spraw Pa 
lestyny. Rada wykonawcza zostałaby prze- 
mianowana na radę ministrów, a rada dorad 
cza na radę stanu. W ten Sposób władza w 
Palestynie spoczywałaby w rękach rady mi- 
nistrów, w której ministrami  resortowymi 
byliby Anglicy, a Arabawie i żydzi zasiada- 
liby w charakterze ministrów bez teki, oraz 


z t. zw. rady stanu, w której Arabowie, ze 
względu na swą liczebność (1 milion ludnoś- 
ci), mieliby przewagę nad Żydami, których 
liczba wynosi 450 tysięcy. W tej radzie sta- 
nu Wyscki Komisarz brytyjski zachowałby 
prawo veta, 

Drugi okres, obejmujący 3 — 5 lat, przewi 
duje dalsze trwanie tego rodzaju rządu, skła 
dającego się z rady ministrów i rady stanu, 
w którym jednakże ministrami resortowymi 
megiiby być Arabowie lub Żydzi, przygotowu 
jac się w ten sposób do swych przyszłych 
stanowisk na wypadek wyprowadzenia w ży- 
cie niepodległości Palestyny. W tym drugim 
okresie zwołana zostałaby konferencja okrą- 
głego stołu na wzór indyjskiej kcnferencji 
ckrągłego stołu. Konferencja ta miałaby się 
zebrać w Londynie pod koniec obecnego roku 
dla opracowania konstytucji palestyńskiej. 

W trzecim okresie nastąpiłoby już utworze 
nie na mocy cpracowanej przez wspomnianą 
konferencję konstytucji niepodległego pań- 
stwa palestyńskiego z zapewnieniem arabs- 
kiej większości (!) i z gwarancjami dla ży- 
dowskiej mniejszości. Państwo to byłcby na 
mocy traktatu związane z Wielką Brytanią, 
podobnis jak Egipt i Irak. Wielka Brytania 
otrzymałaby w tym państwie wszelkie ułat- 
wienia, dotyczące baz morskich, lotniczych i 
wojskowych. 


k brzmią propozycje angielskie? 


Co do kwestii imigracji i sprzedaży ziemi 
Żydom plan brytyjski przewiduje, że w cią- 
gu pięciu lat nastąpi stopniowe zmniejszanie 
imigracji żydowskiej do Palestyny tak, aby 
po pięciu latach powstał stajy stosunek Ind- 
ności żydewskiej do arabskiej. 

Co do sprzedaży ziemi Żydom i osiedlenia 
się ich na tej ziemi, Palestyna miałaby być 
podzielona na trzy strefy: w jednej byłaby 
swoboda osiedlania się żydów, w drugiej o- 
siedlenie to byłoby regulowane, a w trzeciej 
zabronione. 

Te propozycje brytyjskie omawiane były 
wczoraj po południu na posiedzeniu Agencji 
Żydowskiej. Egzekutywa Agencji żydowskiej 
jedncgłośnie postanowiła propozycje brytyj- 
skie odrzucić i określić je jako nie do 
przyjęcia dła żydów. Stanowisko, zajęte przez 
Egzekutywę Żydowską, będzie niewątpliwie 
dzisiaj potwierdzone przez radę doradczą, 
istniejącą przy delegacji żydowskiej na kon- 
ferencję, a w której zasiadają zarówno syjo- 
niści jak i przedstawiciele innych ugrupo- 
wań społeczeństwa żydowskiego. 

Wyrazem rozgoryczenia, jakie zapanowalo 
w kcłach żydowskich, jest fakt, że Żydzi pod 
wrażeniem tych propozycji odmówili przyję 
cia zaprcszenia rządu brytyjskiego na śnia- 
danie, wydane dzisiaj z okazji konferencji pa 
lestyńskiej przez ministra Mac Donalda. 


Dramatyczny pościg za kasiarzami 
po dachach Rynku Głównego 


Zuchwała wyprawa włamywaczy do kancelarii notarialnej. — Emocjonująca obława objęła ulice 
Sławkowska, linię A-B, Floriańska, Mały Rynek, Sienna i Starowiślną. — Jak policja krakowska 
zlikwidowała ekstra-klasę kasiarzy. — Odebrano pieniądze skradzione w żyd. Fund. Narodowym. 


KRAKÓW, 27 lutego. 

W ostatnich miesiącach, jak donosiliśmy, 
policja województwa krakowskiego zdołała w 
wyniku szeroko zakrojonej akcji, wytępić naj- 
groźniejsze bandy zbójnickie, grasujące na te- 
renie kilkunastu powiatów. Dzięki temu na- 
stąpiło w terenie znaczne odprężenie, a ludność 
odetchnęła z prawdziya ulgą. 

Jedynie jeszcze kasiarze krakowscy, mający 
swoją ustaloną „sławę“ w świecie podziem- 
nym, dawali o sobie od czasu do czasu znać. 
Szczególnie w ubiegłych tygodniach „działal- 
ność“ ich wykazywała niepokojące wręcz na- 
iężenie. 

I tak w nocy na 1 lutego dokonano włama- 
nia kasowego do biura Żydowskiego Funduszu 
Narodowego przy ul. Jasnej, skąd kasiarze 
skradli 2000 zł. w gotówce. 

Po tygodniu, 7 lutego, dokonano włamania 
do Gruennera Romana (Kordeckiego 5), gdzie 
jednak, nim złodzieje dobrali się do kasy, zo- 
stali spłoszeni i zbiegli. 

Niedługo potem, bo w nocy na 22 lutego, w 
cementowni w Pietrzyskach w pow. chrzanow- 
skim, włamywacze zamierzali rozpruć kasę pau 
cerną, lecz zostali spłoszeni przez dozorcę i 
zbiegli. 

Ta ostatnia wypruwa zgubiła ich. Dozorca 
rozpoznał bowiem uciekających kasiarzy i po- 
dał policji ich rysopisy. Poszukiwania za nimi 
wszczął Wydział Śledczy w Krakowie, który 
ostatnio podjął pod energicznym dowództwem 
kierownika Wydziału Śledczego wytężoną ak- 
cję likwidowania band kasiarskich, a nawet 
zorganizował specjalną brygadę, prowadzącą 
skrupulatne wywiady, patrolowanie i obserwa- 
cję środowisk przestępczych. 

Brygada śledcza, na podstawie otrzymanych 
rysopisów, ujawniła i ujęła sprawców włama- 
nia w Pietrzyskach, w chwili, gdy po nieudanej 
wyprawie powracali do Krakowa. Byli to nie- 
bezpieczni właimywacze Zbigniew Żyszkiewicz 
i Fryderyk Leniewicz. 

W tym samym mniej więcej czasie, w wy- 
niku usilnej akcji Wydziału Śledczego, ujęto 


sprawców, włamania do Gruennera, a rnianowi- z konsul 


cie Jonasa Rosnera, sławnego kasiarza i Józefa 
Hochheisera, znanego w świecie podziemnym 
pod przezwiskiem „Ropucha“, 

Ujęto również sprawcę włamania do Żydow- 
skiego Funduszu Narodowego, Leona Misiewi- 
cza, jednego z najgrożniejszych kasiarzy w kra 
ju, przy którym znaleziono część skradzionej 
gotówki, jak również biżuterię, zakupioną za 
skradzione pieniądze. 

Po zlikwidowaniu tych band, przez kilka dni 
zapanował na terenic Krakowa spokój. Nie za- 
notowano żadnych włamań, a niedobitki szajek 
||. NE Eh |) 


Ozon obraduje 


Warszawa. 27, 2. (A) Dziś o godz. 9.30 roz- 
poczęły się obrady rady naczelnej Ozonu. — 
Obrady potrwają 3 dni. Na porządku dziennym 
sprawa uprzemysłowienia kraju, zagadnienie 
sił fachowych, problem kolonialny oraz spra- 
wy zdrowia publicznego. 

———() 0—— 


Kongres P, P. S. 


Warszawa. 27. 2. (4) Zostały zakończone 2- 
dniowe obrady rady naczelnej PPS. Postano- 
wiono zwołać kongres PPS, który odbędzie się 
w Łodzi w czasie Zielonych Świat. 

—00-— 


Zmarł b. ambasador japoński 
w Waszyngtonie 


Waszyngton, 27. 2. (R) B. ambasador japoń- 
ski Hiroszi Saito zmarł w Waszyngtonie. 
—4 0—— 


Notowania giełdy warszawskiej 

Warszawa, 27. 2. (A) Dzisjejsze notowania gieł- 
dy warszawskiej (zamknięcie kursów): 

Akcje: Bank Polski 134, Żyrardów 71, Węgiel 
45, Ostrowieckie 82.5, Cukier 43, Starachowice 61, 
Lilpop 95. 'Tendencja mocna. 

Papiery procentowe: 3 proc. inwestycrjna I em. 
95.5, II em. 95.5, 4 proc dolarowa 44.75, 5 proc. 
konwersyvjna 72, 444 proc. *,ewnętrznć 5$, 4 proc. 
idaeyjna 69. Tendencja nieco mocnieisza. 


kasiarskich siedziały w ukryciu, czekając na 
„bezpieczniejsze czasy“. Aż wkońcu, dzisiejszej 
nocy, sądząc, że policja syta sukcesów po uję- 
ciu wymienionych wyżej kasiarzy, spoczęła bez 
czynnie na laurach, względnie skierowała swą 
uwagę na inne dziedziny przestępcze, dwóch 
kasiarzy opuściło swe kryjówki i podjęło nieby 
lejaki „skok“... 

Postanowili mianowicie okraść kasę nolariu- 
sza Stanisława Steina, mieszczącą się przy ul. 
Sławkowskiej 1. Złodzieje dostali się za dnia 
do jednej z kamienic na linii A-B, prawdopo- 
dobnie do kamienicy przylegającej do domu 
„Feniksa i stąd, po dachach, dostali się o g. 
3 nad ranem na dach domu narożnego, w któ- 
rym mieści się kancelaria notariusza Steina. 

Z dachu włamywacze opuścili się środkiem 
dyimnika na parter i następnie usiłowali wła- 
mać się do kancelariii. Nim dokonali swego 
dzieła zostali jednak przypadkowo spłoszeni 
i rzucili się do ucieczki, pozostawiając na miej 
scu część narzędzi. 

Jednocześnie usłyszał podejrzane odgłosy pa 
trolujący w pobliżu policjant, który natych- 
miast zaalarmował centralę policyjną. Z impo 
nującą szybkością, równą przyjazdowi straży 
pożarnej, znalazł się na ul. Sławkowskiej więk 
szy oddział policji Śledczej i mundurowej, — 
który obstawił cały blok budynków, 

Zaczęła się emocjonująca obława za kasła- 
rzami. Obydwaj złodzieje po dachach uciekli 
z powrotem do kamienicy na linii A—B i ma- 
jac wytrychy dopasowane do bramy, wybiegli 
na ulicę. Stąd rzucili się do ucieczki w stronę 
placu Mariackiego. Jeden ze złodziei wpadł w 
ulicę Floriańską i tu został schwytany, Był to 
Adam Klimek, dobrze znany policji ze swej 
kryminalnej przeszłości. Niemniej sławnego 
jego towarzysza, Franciszka Wilczka, który o- 
kazał większy talent w biegu, ujęto dopiero na 
ul. Starowiślnej. Obydwaj mieli jeszcze przy 
sobie niektóre narzędzia do włamań, i 

W ten sposób zlikwidowani zostali ostatni 
jeszcze przebywający na wolności mohikani 
ekstra klasy kasiarskiej Krakowa. em, 
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Propaganda narodowo - socjalistyczna wy- 
kryła nowego wroga. Aż strach pomyśleć, że 
w ciągu 6 lat władztwa w Niemczech, strasz- 
liwy wróg Nr. 1 Trzeciej Rzeszy pozostał nie 
zauważony. Ileż on musiał szkód narobić, ile 
nieszczęść przysporzyć! Wróg to bodaj gor- 
szy od wszystkich dotychczasowych: od ko- 
munistów, socjalistów, masonów, Żydów; 
straszliwy ten stwór, pasożytujący na żywym 
ciele niemieckiego narodu, zwie się — strach 
pomyśleć! — intelektualista... 


Co to jest „intelektualista*? 

Zapowiedź walki z nim padła już 30 stycz- 
nia br. w Reichstagu, kiedy usłyszeliśmy w 
głośnikach radiowych znamienne słowa o lu- 
dziach z dyplomami i ludziach dzielnych. 

Walkę podjął wnet Goebbels, który na ła- 
mach urzędówki hitlerowskiej „Völkischer 
Beobachter” rozprawia się z niemieckim in- 
telektualizmem bez pardonu i bez litości. 

W którymś tam już z rzędu artykule na 
ten temat Goebbels przytacza w ubiegłą nie- 
dzielę długą listę grzechów, obartczających 
sumienia intelektualistów. Rejestr to akrop 
ny. Wynika z niego, że intelektualista, to: 
tchórz, kłamca, pochlebca, karierowicz, czar 
nowidz, kreatura bez czci i sumienia. 

Oczywiście, mowa o intelektualistach nie- 
mieckich, choć możnaby się dziwić, że to wła 
śnie ta elita każdego narodu stała się w Trze 
ciej Rzeszy siedliskiem najgorszych wad. 

W jak okropnym błędzie musiał być świat 
przez tyle lat, gdy to powszechnie mniema- 
ło się, że intelektualiści niemieccy to elita elit, 
sól ziemi... 


Jakie głowy 

Dopiero teraz, dzięki akcji Goebbelsa, ot- 
worzą nam się wreszcie oczy. Bo to, proszę 
państwa intelektualiści niemieccy (nie mie- 
szać z... inteligentami, ci przeciwnie, są bła- 


gonadiożni!) to po prostu i zwyczajnie „Hohl 
kópfe” — puste głowy, czy nawet, jak tego 
chce korespondent jednej z popołudniówek 
warszawskich: kapuściane głowy (widocznie 
p. ak się biedakowi: imac Kohl- 


köpfe, aż i zrobiła się kapusta.. a 

A więc wróg jest! A już był potrzebny. 
Tyle czasu upłynęło od Monachium, lud łak- 
nie „panem et circenses”, z pierwszym jest 
krucho, a gdyby i drugiego miało zabraknąć.. 
Nie, nie zabraknie: intelektualiści... Gotuj 
się nowe widowisko: Dałoj gramotnyje! 

Czy o to tylko chodzi? 


Coś się gotuje... 


Chyba nie tylko o to. Gdy się wczytać w 
artykuł ministra propagandy Rzeszy, dojdzie 
my do wniosku, że główna wina intelektuali- 
stów tkwi w ich wiecznym niezadowoleniu, 
nieustannej krytyce pociągnięć reżimu. Oni 
byli przeciwni remilitaryzacji Nadrenii, oni 
przestrzegali przed „Anschlussem”, akcją su 
decką, ba, sprzeciwiali się nawet pomocy zi- 
mowej. 

A gdy, mimo ich krakań, impreza się uda- 
ła, mówili, albo że „fuhrer” ma szczęście, 
albo że dzięki ich przestrogom zachowano tro 
chę umiaru i to uchroniło przed wojną... Rze 
czywistość zawsze przeczyła ich przewidywa 
niom. 

To właśnie jest dla propagandy bardzo waż 
ne. Bo ci malkontenci i dziś są czynni, dziś 
chyba bardziej niż kiedykolwiek, jak tego 
dowodzi wielka akcja Goebbelsa. Więc chyba 
i tym razem nie będą mieli racji, twierdząc, 
że się nie uda... 

Widać znów się „CoS” gotuje, co opozycję 
niemiecką, nazwijmy wreszcie rzecz po imie- 
niu, mobilizuje przeciw regime'owi, co inte- 
ligencji niemieckiej każe, nie bacząc na suro 
we kary, grożące „defetystom”, podnosić 
głos ostrzeżenia, przestrogi, rozsądku... Idzie 
marzec, gra się zbliża, wielka gra. W jej 
obliczu trzeba być scementowanym, mono- 
litem, należy pozbawić prestiżu, ośmieszyć 
tych, którzy wątpią czy nawet, o zgrozo, kry 
tykują. 

Wzbiera bunt 


A jest ich i to właśnie stanowi w wynu- 
rzeniach Goebbelsa największy „„szlagier”, du 
żo, bardzo dużo. Jak bowiem inaczej rozu- 


Rosie Daladier 


i książę Windsor 


na uroczystości ku czci Jerzego Waszyngtona 


W klubie amerykańskim w Paryżu odbyło się w tych dniach uroczyste przyjęcie, z okazj! 
urodzin Jerzego Waszyngtona. Na zdjęciu naszym widzimy grupę uczestników przyjęcia, 


Siedzą od strony lewej: 


przewodn. klubu Max Shoop i ks, 


ambasador USA. w Paryżu William C, Bulilitt, premier Daladier, 


Windsor. 


mieć słowa, że przeciętny, nieznany „Partei- 
genosse” musi się z tym prawie codzień roz- 
prawiać („der sich damit fast tagiich ausein- 
andersetzen muss”). Bardzo się widać ci in- 
telektualiści rozzuchwalili w Niemczech i 
mnożą się chyba jak króliki, jeśli aż taką 
akcję przeciw nim prowadzić przyszło. Strasz 
ny to przy tym musi być element, który wi- 
docznie i obozów koncentracyjnych się nie 
boi. Możnaby przypuszczać, że to wzbiera ja- 
kiś cichy, uparty bunt intelektu przeciw bru 
natnej dyktaturze... 


Rejestr grzechów 

W pamiętnych dniach sierpniowych ucieka 
ji znad granicy francuskiej w głąb Niemiec 
(stąd nazwa „Kofferpatrioten” — patrioci z 
suframi) ; w dniach „solidarności narodowej” 
nie tylko nie dawali demonstracyjnie (pro- 
szę!) grosza do puszki, ale jeszcze bezwstyd 
nie składali ministrowi podania i memoriały. 
Pod samym tylko „Hotel Adlon” w Berlinie 
około 200 sztuk! 

W ich mieszkaniach prędzej znajdziesz o- 
braz Wilhelma II aniżeli „führera”, nie mó- 
wią „Heil Hitler” — „pfui, wie unfein” — 
mówią „Guten Tag”, „Mahlzeit”., 


Głowy, głowy... 

Albo, jacy oni, ci intelektualiści, nie wycho 
wani. Stanie ci to na jakimś balu przed lożą 
honorową i kieruje swą lornetkę na znane po 
stacie z życia publicznego, do których inte- 
lektualista nie ma żadnego wewnętrznego 
stosunku. Są dlań przedmiotem sensacji i cie 
kawości. „Tak samo oglądałby chętnie dzie- 
cko o dwu głowach”... 

Gdy zabraknie kiedyś kawy i każdy porząd 
ny człowiek, rozumiejący ciężką sytuację, 
skurczy swoje potrzeby „kawowe”, on — in- 
telektualilista, pośle swoją służącą do „ogon 


ka” przed sklep z kawą, Nawet nie żeby po- : 


kryć bieżące potrzeby, ale żeby się zaopa- 
trzyć „pro futuro”... (A więc jednak są „ogon 
ki”, te znane wojenne kolejki” za chlebem, 
kawą, masłem, cukrem...) 

Od wreszcie, gdy przypadkiem przyjdzie 
na zebranie partyjne i przysłucha się prze- 
mówieniom, powie potem, że nie zdradzają 
zbyt wysokiego poziomu politycznego. Tacy. 
oni są! „Oni mówią, że wśród nas nie ma 
tęgich głów. Głowy widocznie tylko wśród 
nich znaleźć można. Ale, niestety, to prze- 
ważnie puste głowy”. 

Tak kończy swój atak na intelektualistów 
minister Goebbels, 


Co to znaczy? 

Przebija z tego artykułu paniczny lęk, by 
ten wróg nie znalazł posłuchu u szarego obyj 
watela. 

Czy to ma być rozprawa tylko z wyższymi 
sferami społecznymi, czy z ukrytymi monat- 
chistami? 

Nie, to coś więcej. To atak na opozycję, 
opozycję dotąd skrytą, teraz widocznie coraz 
bardziej jawną. Goebbels jest zbyt wytraw= 
nym propagandzistą, by miał walczyć z sie 
łami urojonymi, by je miał wyolbrzymiać, 
Siły te są więc realne i chyba dosyć wielkie, 
jeśli się im poświęca tyle czasu i miejsca na 
zebraniach i w prasie. Mówi zresztą samo za 
siebie takie np. zdanie: „Przyjmujemy, że ta 
mała klika defetystów i zawodowych oponen 
tów („Neinsager”) nie tylko w Berlinie, ale 
we wszystkich miastach Rzeszy tak albo po- 
dobnie była nastawiona i działała”. Mała kli 
ka... we wszystkich miastach RZESZY.. 

Czy to nie wygląda na bunt? Bunt inte- 
lektualistów niemieckich... czy też tych, któ- 
rych Goebbels pod tym mianem rozumie... 


= CZYTELNIKU! 


Jesteś świadkiem ciekawego 
wydarzenia — podziel się 
z Redakcją. Telefon 136-89. 
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„Nie słyszałem nic o tym. Wątpię bardzo 
czy w &úóle biorą pod uwagę pańską obec- 
ność. * 

„O, oni wiedzą dobrze, że ja tu jestem.“ 
Stan wychylił kielich po raz drugi. Miał na 
sobie białą koszulę polo. Wstał i ściąg: 
nął ją przez głowę, Skóra jego była gładka i 
do pasa niemal na czarno opalona. Zaniósł 
koszulę do sypialni i zawętał stamtąd: „Za- 
bawiałem się dziś z Beverly'm. Wypiliśmy z 
sobą po parę kieliszków.“ 

„A ja myślałem, że on jest dziś niedostępny“ 
rzekł Leslie, podnosząc swój kielich do ust. 
„I cóż panu powiedział?“ zapytał zanim zaczął 
pić. 

Stan ukazał się na progu, zapinał białą ko- 
szulę z przyszytym kołnierzem. „Że sądził że 
to był pan, Leslie, gdy oddał strzał do Donal- 
da. Bał się że pan go zabije.* 

„On popadł po prostu w obłęd pijacki.* 
Leslie wypróżnił swój kielich i napełnił go 
znowu. „Nie ma potrzeby bać się mnie.“ 

„Pan powiedział Kornelii tylko żartem, że 
pan go zabije, wiem o iym.“ Stan związał swój 
krawat. „Tuckertonowie nie maig zmysłu dla 
humoru.“ 

„Beverly robił uwagi, na które nikt by go- 
bie nie pozwolił. Powiedziałem mu to w pod- 
mieceniu. Teraz Beverly siedzi w pułapce i 
chciałby mnie również tam wciągnąć.” 

„Jak to w pułapce?* zapytał Effers 

„Czyż nie był w pokojach Tuckertona? Bu- 
chanan tak zeznał.* 

„Tak jest.“ Stan wszedł do pokoju. zapalił 
papierosa, usiadł i utkwił niewinne spojrze- 
nie swoich niebieskich oczu w Lesliem. 

„Pan nie ma żadnego dowodu!* upomniał 
Effers, 

„Sam przyznał. Charlie Means widział go 
gdy wchodził i on sam powiedział to — fakt 
jest więc niezbity.' 

„Ja w każdym razie nie widziałem go w żad- 
nym z naszych pokoi* rzekł Donald 

„Nie zatrzymał się tam długo. Jak sam po 
daje zeszedł na dół za doktorem Amesem, by 
zobaczyć, czy jego pomoc mie jest potrzebna. 
Czy przypomina pan sobie, że on powiedział, 
że pański dzwonek telefoniczny go zbudził? 
Wyszedł do hallu, słyszał że pan i doktór roz- 
mawiacie z ojcem w jego sypiałni i przeszedł 
przez salon by wypić kieliszek whisky. Nie 
poprzestał na jednym. kieliszku. Gdy wrócił i 
chciał drzwi otworzyć, były zamknięte na 
kiucz.* 

„Bardzo wiarygodne!“ Leslie Monk popra- 
wił swoje rogowe okulary. 

„Dość zwariowane aby było prawdziwe.“ 
kiągnął Stan dalej, „Uważałbym za niepraw- 
fopodobne gdyby Beverly wszedł by dowie- 
Mzieć się jak się czuje jego ojciec, ale, że chciał 
płę czegoś napić, to jest zupełnie żgodne z je- 

naturą. A zatem i to się zgadza.“ Stan strzep 


ŻELAZNE PAJĄ 
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nął popiół z papierosa. „Beverly wszedł około 
pół do drugiej z powrotem na górę i to przez 
pokój doktora Amesa. Powiada, że doktora nie 
było u siebie w pokoju. Beverly poszedł więc 
ma werandę i położył się spać. Pytanie jest 
następujące: Jeżeli Beverly kłamie, skąd w 
takim razie wie, że doktora Amesa nie było o 
godzinie pół do drugiej w swoim pokoju? Bre- 
nnan podaje, że doktór w tym czasie z nim roz- 
mawiał.“ 

„Moim zdaniem,“ rzekł Leslie, „Beverly mu- 
siał się równocześnie z panem dowiedzieć, że 
doktora Amesa nie było w pokoju. Przecież 
to wyszło na jaw na owej naradzie familij- 
nej, którą Edmund i pan zwołaliście-* 

„Piję za dużo“ Stan podkreślił prawdziwość 
tego twierdzenia, nalewając sobie jeszcze kie- 
liszek į wchłaniając z anielską miną aromat 
trunku. „Nikt nie wierzy w to co mówię. Ja 
nie wierzę w to, co kto inny mówi. Nikt nie 
wierzy w to, co drugi mówi. Istna kołowaciz- 
na. Jeżeli faktycznie popełniono morderstwo 
i pan jest przekonany, że dokonał tego Bever- 
ly, dlaczego nie wyjaśnia mi pan w jaki spo- 


sób on tego dokonał? Jeżeli pan to potrafi | 


zmobić wtedy mie tylko rozświetlą się mroki, 
które mogłyby nas doprowadzić do przypusz- 
czenia, że morderca wcisnął się przez szparę 
w ścianie, ale wtedy udowodni pan, że to było 
morderstwo. Ach oddałbym życie za to, by raz 
wyjaśnić jakieś morderstwo. Morderstwo to 
jest kąsek dla detekywa! Niech diabli porwą 
wszystkie nieszczęśliwe wypadki! Mnie po- 
trzeba czegoś w czym mógłbym zatopić moje 
zęby jak w kotlecie: oględziny zwłok, Śledz- 
two, przesłuchania doprowadzające do szału 
oskarżonych.“ 

Effers roześmiał się nieco wymuszenie i 
spojrzał na zągarek. „Pora pójść na lunch. 
Chodźmy lepiej!“ 

„Bogu dzięki!“ rzekł Stan z szczerością. 
„To nareszcie coś dla moich zębów.* 

Podawano właśnie do stołu gdy wchodzili 
do domu. Donald zasiadł do stołu raczej, by 
zobaczyć Doris, aniżeli dla jedzenia, zapach 
potraw raził go trochę. Czuł się źle. Poszedł na 
górę na werandę sypialną Beverly,a i położył 
się na łóżku. Gdy Doris weszła spał twardo. 

Było już ciemno gdy się zbudził. W pokoju 
doktora Amesa świeciła się już lampa. Do- 
nald zauważył, że podłoga na werandzie była 
mokra. Deszcz, który przez dwa dni nie padał 
zaczął teraz na nowo lać strumieniami. Donald 
chciał wstać i ściągnąć żaluzję gdy nadszedł 
dr. Ames ze swego pokoju. 

„Pan głodny?“ zapytał lekarz. Okrągła jego 
postać obciągnięta była ciasno czarnym jed- 
wabnym szlafrokiem. Zamknął w tych słowach 
wszystkie pytanie o zdrowie Donalda. „Minę- 
ła dziewiąta i pan powinien mieć już apetyt. 
Zapawiedziałem, by pana nie wołano do stołu. 
Panu bardziej potrzebny jest wypoczynek ani- 
żeli jedzenie, Minnie schowała tam coś niecoś 


dla pana. No, proszę mi teraz pokazać ramię!* 

Dr. Ames zmusił go by wszedł do jego po- 
koju i usiadł na krześle. Następnie pomógł mu 
ściągnąć koszulę. Opatrunek przylepił się do 
rany wskutek zaskrzepłej krwi. Dr, Ames usu- 
nął go bardzo zręcznie. „Świetnie, doskonale!“ 
Mówił to z zachwytem, z jakim znawca mówi 
o stojącym przed nim kielichu wspaniałego 
gatunku wina. Za kilka dni opatrunek nie 
będzie już panu potrzebny. Ale do tego czasu 
proszę jak najmniej poruszać tym ramieniem. 
Spóźmił pan sensację, której świadkami by- 
liśmy po południu. „Wasp's Nest“ zerwała się 
z przystani i dalej w górze „Wyłomu” zatonę- 
ła. Charlie nie mógł temu zapobiec.* 

„A czy „Alamo“ nie jest zagrożona?“ 

„Mamy nadzieję, że nie . Charlie umocował 
ją koło domku w przystani.“ Lekarz przyey- 
pał ranę Donalda jakimś proszkiem i zręcznie 
nałożył opatrunek. „Bardziej boję się o sam 
domek w przystani į nasz dom mieszkalny. 
Przed godziną burza zmiotła część dachu z 
budynku gospodarskiego. Charlie przeniósł 
się z domku w przystani do willi numer „je- 
den.“ 

Donald ubrał się i zeszedł ną dół. Grożące 
miebezpieczeństwo wzrastającej wciąż burzy, 
zgromadziło większość mieszkańców tego do- 
mu w salonie. Okna były zamknięte a powie: 
trze ciężkie od słonej wilgoci lekko pomiesza- 
nej z zapachem perfum Lili Monk i Kornelii. 
Leslie, Brennan, Kornelia i Lila Monk grali 
przy stoliku w kącie w bridża. Doris siedziała 
z Stanem Rice'm na tapczanie. Stan był wciąż 
jeszcze zajęty flaszką whisky i Donald próbo- 
wał sobie przypomnieć, czy ją w ciągu popo- 
łudnia w ogóle wypuścił z rąk choć na chwilę. 
Beverly nie pokazał się. 

Donald miał straszną ochotę poprosić Doris 
by siedziała z nim przy stole podczas jego ko- 
lacji, ale obawiai się, że to będzie głupio wy- 
glądało. 

Gdy zjadł wrócił do salonu i usiadł na krześ- 
le obok Stana, Whisky. pić nie chciał, „, Niez- 
byt dobrze zrobił mi kieliszek, który wypiłem 
rano. Spałem po nim całe po południe.“ 

„Radzę pamu wypić jeszcze jeden,“ rzekła 
Doris. „Może pan po tym prześpi całą moc.“ 
Jeżeli była wytrącona z równowagi, nie da- 
wała tego po sobie poznać. Stan przyglądał się 
jej a w spojrzeniu jego było wyraźne uzna- 
nie. 

Lekarz i adwokat weszli z krużganku. Dr. 
Ames mial wciąż jeszcze na sobie czarny jed- 
wabny szlafrok i lakierowane pantofle. Gdy 
zobaczył flaszkę whisky stojącą obok Stana 
skierował się wprost ku niej. „Na górze diabli 
szaleją!“ Napełnił kieliszek sobie i Effersowi. 
„Pijmy za ocalenie kilku przymajmiej cegieł 
z dachu.“ 
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„Opiekun” 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 


Poniedziałek, godz, 3.30 pop. „Zaczarowane 
kolo“, godz. 8 wiecz.: „Mizantrop* 


REPERTUAR TEATRU ŻYDOWSKIEGO 
(Bocheńska 7) 
Poniedziałek, godz. 8 wiecz.: „Bei mir bistu 
szeja* 
REPERTUAR KINOTEATROW 
ADRIA: „Verdi“ (Beniamino Gigli) i „Prawo 
młodości, 
ATLANTIC: „Królewna Śnieżka” i „Cyganka“ 
(Jane Withers) 
APOLLO: „Konflikt“ (Corinne Luchaire i in.).' 
L. O. P. P.: „Granica“ (Barszczewska) i „We! 
soły włóczęga”. 
PROMIEŃ: „Jej największy błąd* 
Wessely i in.) 
SCALA: „Hotel du Nord“ (Annabełla, Louis 
Jouvet). 


Praga. 27. 2. (A) Przybył tutaj no- 
wozamianowany przez Rzeszę niemie 
cką przywódca Niemców zagranicz- 
nych gauleiter Zeissig w charakterze 
krajowego opiekuna Niemców, obywa 
teli Rzeszy. Zaraz po przyjeździe — 
złożył on wizyty u min, Chvalkovs 
kyego i ministra spraw wewnętrzna. 
dr Fischera. Urzędować on będzie w 


SZTUKA: „Nanon“ (Erna Sack) 

ŚWIT: „Student z Pragi* (Adolf Wohlbriick) 

UCIECHA: „Patrol bohaterów“ (Basil Rathbor- 
ne, Dawid Niven i in.) 

WANDA: „Niewolnica Szanghaju“ 
Mardeyn, W. Inkiszinow i in.). 


(Paula 


(Christl 


Niemców 


w Czechosłowacji 


budynku dawnego poselstwa austria. 
ckiego w Pradze, gdzie mieści się 
również konsulat Rzeszy niemieckiej 
Gauleiter Zeissig czuwać ma nad nie- 
mieckimi obywatelami Rzeszy, za- 
mieszkałymi na terytorium całej Cze 
cho Słowacji. Poza tym zadaniem je- 
go będzie utrzymywanie kontakiu po 
między Niemcami w Czecho Słowacji 
a Niemcami w Rzeszy oraz utrzymy- 
wanie dobrych stosunków między 
Niemcami a Czechami i Słowakaizi, 
Pozostaje on w Ścisłym kontakcie Z 
przywódcą mniejszości niemieckiej, 
pos. Kundtem. 


„NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, poniedziałek 27 lutego 1939 


W — 1 


| — a fo pan zna? 


PRZEGADAŁ SIĘ 3 

Młoda kobieta skarży się przyjacielowi swe 
go męża: 

—- Wie pan, najgorsze jest to, że mój mąż 
stale mi zarzuca, iż ja z niego zrobiłam waria- 
ta. 

— Ależ nonsens, on był wariatem jeszcze — 
kiedy się z panią żenił, 

ZAMIANA 

— Nie mogę żyć bez pańskiej córki Elżbie- 
ty 
p Ależ Elżbieta jest już zaręczona, czy nie 
mógłby pan spróbować, młody człowieku, nie 
móc żyć bez mojej najstarszej córki Olgi? 
KRYZYS ZAUFANIA 

W pewnym barze na Broadwayu wisi nad 
bufetem szyldzik: 

Płacić należy gotówką. 

Czeków nie przyjmujemy! 

Nawet dobrych! 


: NADWRAŻLIWOŚŹ 

Jeden z najtęższych ludzi w Krakowie, mec. 
X. jest bardzo czuły na najlżejsze nawet aluz- 
je do swej fantastycznej tuszy. 

Przed paroma dniami jechał z Krakowa do 
Lwowa. Na stacji w Tarnowie wysiadł i zwró 
cił się podniesionym głosem do funkcjonariu- 
sza kolejowego, manipulującego pod wago- 
nem: 

— Panie! Wypraszam sobie, żeby pan na 
każdej prawie stacji sprawdzał osie pod moim 
przedziałem ! 


STATYSTYKA 


— Statystyka wykazuje, że na 1000 ludzi — 
przypada jeden chory umysłowo... 

— Tak, a 999 pozostałych śpiewa napisane 
przez niego „przeboje“. 


ZE ZŁOTEJ SERII PROFESORSKIEJ 

Profesor D... słynie z roztargnienia. Nieda- 
wno spotkał na ulicy jednego ze znajomych, 
Podbiegł doń i ściskając mu ręce, zawołał: 

— Jakże się cieszę, że pana widzę! Mówiono 
mi przed paroma dniami, że pan umarł, a tu 
jak na złość nie miałem czasu, żeby pójść na 
pogrzeb, Nie będzie pan miał o to do mnie ża- 
lu?.... 

NA POLICJI 

— Zeznania pańskiej żony pozostają w rażą 
cej sprzeczności z pańskimi. 

— Moja żona nie może żyć bez 
słale nie mówić co innego. 


PRZEZ TELEFON 
— Słuchaj, żonusiu, kupiłem ci śliczną to- 
rebkę. Czy mam ją od razu wymienić? 


RÓŻNICA 

Pewien starszy pan, który dorobił się milio- 
nów, poszedł pewnego razı ze swoim synem 
do fryzjera i obaj kazali się ostrzyc. 

Po ostrzyżeniu starszy pan dał pomocniko- 
wi tylko 20 gr napiwku, podczas kiedy jego 
syn dał pół złotego. Jakiś znajomy, który to 
zauważył, zapytał milionera: 

— Jak to się dzieje, że pański syn może wię 
:ej dawać napiwku niż pan? 

— To zupełnie proste — odparł milioner — 
mój syn ma przecież bogatego ojca, a ja — niej 


łego, żeby 


B.B.C. PRASA ANGIELSKA 


Wojna czy pokój? - 


Konilikt interesów 


na tle iniormacyjnym 


Pomiędzy radiem angielskim, a częścią an- 
gielskiej prasy toczy się w ostatnich dniach 
bardzo ciekawa dyskusja: 

— British Broadcasting Company (B, B. C.) 
zbytnio alarmuje opinię publiczną — woła pra 
sa. — Wiadomości, wysyłane w świat przez 
radio angielskie, są tego rodzaju, że człowiek, 
który nasłucha się ich przed pójściem spać, 
nie wie, czy pójdzie jutro spokojnie do pracy, 
czy też będzie zmobilizowany i zostanie wy- 
słany na front. Trzeba z tym skończyć i pod- 


"| dać radio ścisłej kontroli!... 


A radio jakoś nie bardzo obawia się tych 
pogróżek, choć trzeba przyznać, że jego służba 
informacyjna nosi charakter alarmistyczny... 

Komu wierzyć, gdzie prawda, a gdzie prze- 
sada? Jaka jest prawdziwa sytuacja w Euro- 
pie? To pytanie nie dotyczy tylko Anglii, jej 
B. B. C. i prasy, ale także całego świata. Trze- 
ba się więc rozejrzeć w sytuacji... 

Obronę spokojnego poglądu na świat podej- 
muje „Daily Telegraph“ i pisze tak: 

— Wiadomości, podawane przez B. B. C, 
są obiektywnie prawdziwe, ale ich potrakto- 
wanie jest takie, że zdradza brak wyrobienia 
i fachowości informacyjnej. Przecież i my — 
cała prasa — otrzymuje takie same depesze, 
szczególnie z Niemiec i Włoch, ale dziennikar- 
stwo angielskie posiada doskonałych eksper- 
tów. Wiemy, jak ocenić każdą wiadomość, ja- 
ką wagę przypisać enuncjacji takiego czy in- 
nego męża stanu, polityka, lub dziennikarza. 
Jeśli w jakimś kraju któryś żurnalista pośłed- 
niejszego gatunku napisze buńczuczny i wo- 
jowniczy artykuł, to jeszcze nie powód, aby z 
tego solowego występu wyciągać wnioski o po- 
lityce rządu owego kraju, albo też o opinii pu- 
blicznej. Ot, po prostu słaba głowa i wybucko- 
wy temperament! Tymczasem B. B. C. zesta- 
wia t. zw. przegląd prasy pod katem widzenia 
sensacyjnych alarmów, do tego dodaje kilka 
plotek, i co wieczór Anglią wstrzasają komu- 
mkaty B. B. C, wieszczące wojnę już w naj- 
tlizszej przyszłości. 

Panowie uspokójcie się! Taka polityka pro- 
wadzi do osłabienia sił społecznych, do zaha- 
mowania produkcji, odbija się szkodliwie na 
psychice narodowej. Niebezpieczeńswo jest 
tym większe, iż w gazecie można cieniować 
wiadomości, działając w ten sposób na czytel- 
nika. Czytelnik rozumie, że wiadomości poda- 
nej na pierwszej stronicy pod dużym nagłów: 
kiem przypisać należy większą wagę gatun- 
kową, aniżeli małej notatce, zamieszczonej 
drobnym drukiem na dalszych stronićach. Ra- 
diokomunikat natomiast nie posiada możliwo- 
ści stopniowania informacyjnego. Bezpośred- 


niość głosowa działa o wiele silniej, aniżeli 
druk... . 

Wydawałoby się, że racja jest po stronie 
prasy. Ale trzeba przyjrzeć się i racjom, któ- 
rymi legitymuje się B. B. C. Prasa angielska 
mimo swej niezależności od rządu i czynników 
obcych, uzależniona jest w poważnym stop- 
niu od przemysłu. Magnaci prasowi zaintere- 
sowani są w różnych innych gałęziach wytwór 
czości narodowej. Banki odgrywają doniosłą 
rolę w życiu prasy. Od kilku lat ze strony ban 
ków i przemysłu oraz wielkiego handlu wy- 
wierany jest nacisk na prasę, aby bardzo po» 
wściągliwie traktowała sprawy pokoju i woj- 
ny, gdyż alarmy żle oddziaływują na życie gos 
podarcze. Poza tym gwałtują bezpośrednio in- 
serenci: 

— Jakżeż? — wołają fabrykanci mebli, gra- 
mofonów, radia, książek, piwa, naczyń kuchen 
nych, gotowych domków, kremów, pudrów, 
mydła, perfum — alimentujemy was kosztowe 
nymi reklamami, a wy nam wypłaszacie klien 
tów? Jeśli ludzie liczyć się będą z szybką mo» 
żliwością wybuchu nowej wojny, przestaną 
kupować. Panowie administratorzy wielkıcu 
dzienników! Płacimy wam miliony funtów 
nocznie i żądamy, abyście wpłynęli na panów 
redaktorów uspakajająco i łagodząco! 

Tak się też dzieje. Prasa angielska pod wpły 
wem przemysłu, wielkiego handlu i banków, 
owija rzeczy w bawełnę, o ile w ogóle owinąć 
je można. B. B. C. pod wpływem rządu, a szcze 
gólnie ministerstwa obrony narodowej, pod 
wpływem  Inteligence Service, a może i pod 
wpływem przemysłu zbrojeniowego obnaża 
sytuację, a może w tym obnażaniu nieco prze- 
sadza. 

I oto społeczeństwo angielskie znajduje się 
pomiędzy skrajnymi przeciwieństwami: prze- 
staje wierzyć obu stronom, miotane jest przez 
przeciwieństwa nie do pogodzenia. W krajach 
totalnych sprawa ta przedstawia się bardzo 
prosto: minister propagandy gwizdnie, a pra- 
sa, radio i wszystko co żyje, wypełnia rozkaz, 
Społeczeństwo pręży się na baczność i udaje, 
że wierzy. Może wierzy naprawdę, jak wierzy 
się w każde kłamstwo, byle było wielkie, bez- 
czelne i często powtarzane... 

Jak skończy się spór prasy angielskiej z B. 
B. C.? Przypuszczalnie nie skończy się wcale. 
Tam, gdzie są konflikty interesów nie sposób 
mówić o słuszności argumentów, 

Historia przejdzie do porządku dziennego 
nad drobnymi interesikami i pójdzie swoją 
drogą. Zdaje się, że tę drogę lepiej jdenak wska 
zuje radio, 


M. ZOSZCZENKO 


U DOKTORA 


Taki mi się, uważacie, zdarzył wypadek — 
Niedawno poszedłem do doktora. Nerwy, jak- 
by to powiedzieć, trochę się roztrzęsły. 

Siedzi doktór przy biurku, patrzy na mnie 
chwilę, czarnymi oczami świdruje. — Roz- 
bierzcie się — mówi — towarzyszu. Posłuchał 
przez rurkę jak się tłucze moje biedne, zimę- 
czone serce, posłuchał i tak do mnie: 

— To jest — powiada — jasne. Wysoko chy 
ba mieszkacie, co? Na piątym, a może nawet 
na szóstym piętrze, co? Bo serce wam — po- 
wiada — wcale dobrze skacze. 

— Nie — mówię — mieszkam na drugim 
piętrze. 
ch, tak — ucieszył się doktór — na 
drugim piętrze! To pięknie, to mi się podoba! 
Ale powiedzcie mi, proszę: może się na ten 
przykład z sąsiadami kłócicie? Mieszkacie chy 
ba w jakimś wspólnym mieszkaniu, na jakimś 
być może, wielkim korytarzu, gdzie chyba 
mniej niż czterdziestu sąsiadów nie mieszka. 
I być może wszystko to krzyczy, hałasuje, — 


wrzeszczy, słowem, prawdziwe piekło, co? 


— Nie — mówię — przeciwnie, mieszkam 
w małym mieszkanku, gdzie jest tylko troje lu 
dzi: głuchy profesor, jego żona i ja. 

Na to doktór: 

— Ach, więc tak? To się staje bardzo intere 
sujące. Wobec tego — powiada — załóżcie z 
iaski swojej nogę na nogę, ot tak, a teraz mło 
teczkiem puk! ale skacze! To jest nic innego, 
powiada — jak funkcjonalne (zdaje się, że 
tak właśnie) roztrzęsienie nerwowego — po- 
wiada — systemu. 

— O jej! — mówię — i nie ma na to rady? 

— Medycyna — odpowiedział doktór — ma 
na to dwie rady. Mógłbym na ten przykład pi 
gułki zapisać. Ale uprzedzam: to wain nie nie 
pomoże. Swoją drogą, nicby się od tych pigu- 
łek nie pogorszyło. W każdym razie — pogore 
szyłoby się nie od razu. Dopiero po pewnymi 
czasie. Dopiero wtedy rozchorowalibyście się 
na dobre. 

— Aha, — mówię — to te pigułki na nic? 

— Na nie — westchnął doktór — ale jest 
druga rada, drugi środek. W takim wypadkn, 
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Radio na dziś 
Poniedziałek, 27 lutego. 


15 Teatr wyobrażni dla młodzieży: „Awantura 
o Basie" słuchowisko wg. pow. Kornela Maknszyńskiego 
w radlofon. Ady Artzt i Z. Bogdańskiej; 15.30 Muzyka 
obladowa w wyk. ork. rozgł. katowickiej pod dyr. J. Le- 
szczyńskiezgo; 16 Dziennik popołudniowy; 16.08 Wiadomości 
gospodarcze z Warszawy; 16.208 Kronika naukowa; 16.35 
Recital skrzypcowy Wacława Niemczyka akomp. Krysty» 
na Wyrobek-Rocsnorowa; 17 Wielkle stolice Enropy: Ber- 
ln, pogad. wygl. Idalia Sujkowska; 17.15 Mazury i polki 
Nikorowicza — twórcy Chorału — aud. mnz.-słowna w opr. 
St Wasylewskiego; 17.56 „Rozwój komunikacji lotniczej“ 
red. Miclukiowicza; 18 Odczyt „Wiosenne ciągi ptaków" 
wygl. dr Józef Biboreski, as. U. J.; 18.10 Recital fortepia- 
Rowy Fr. Łukasiewicza; 15.38 Muzyka z plyt; 19 Koncert 
rozrywk. Wykonawcy: Mała Ork. PR. pod dvr. Zdz. Gó- 
rayńskiego, H. Ordonówna ($plew), Jerzy  Kroplwnicki 
(tort.); 20.15 Dziennik wlecz.. wiadom. meteor., wiad. 
sportowe 1 nusz program na jutro; 21 Recital śpiew. Marii 
Berenitta (Francja), przy fort. prof Ludwik Urstein; 21.40 
Nowości literackie; 22 Andycja wymienna z Katowic; 
28—23.05 Ostatnie wladumości dziennika wleczornego, ko- 
maunikat meteorologiczny, * 


* y * 


STACJE ZAGRANICZNE 


JEROZOLIMA (449.1) 12.36 Sygnał czasu-, dziennik połu 
dniowy (po hebrajsku); 12.40 Program arabski; 13.20 Dzien- 
nik południowy (po angielsku); 13.39 Sygnał czasu koniec 
programn pułndniowego; 16 Sygnał czasu, komunikaty; 
16—18.39 Program arabski; 18.36 Program hebrajski: Po- 
gadanka dla rolników; 18.45 Kom. meteor., dziennik wie- 
ezorny (po hebrajsku); 19 Koncert poświęcony twórczości 
Ernesta Blocha (płyty); 19.45 Lekcja języka hebrajskiego 
dla początkujących; 20 „Stosunki miedzynarodowe“ — po. 
gadanka G. Lichtheima; 26.15 Kom. meteor., dziennik wile. 
erozny (po angielsku); 26.36 Wyjątki z oper w wyk. ze" 
spolu studia, w progr. Verdl, Rossini; 21 Koniec programu. 


* * 


* 

18 BEROMiNSTER: Koncert kapell ludowej. DROIT- 
WICH: Piy Mayerl gra własne utwory. LONDYN 
REG.: Aud dla dzieci. WIEŻA EIFFLA: Koncert soli- 
stów. RADIO ROMANIA: 18.153 Muzyka kameralna. — 
BRATISŁAWA: 18.26 Słowackie pleśni lndowe. RYGA: 
18.38 „Zły duch“ — opera Kalnlnsa. 


19 FLORENCJA: Mnzyka rozrywkowa LONDYN REG.: 
Mnzyka rozrywkowa. LAHTI: Akademia uroczysta z 
udz. Prezydenta republiki 1 ministrów. SOFIA: Reci- 
tal śópiewaczy; 19.36 Koncert Beesthovenowski. BUDA- 
PESZT: 5.26 Wieczór bułgarski, 


26 BEOGRAD: Transm. z Opery. DROITWICH: „W ponie» 
działek o ósmej” — program rozrywkowy. KOWNO: 
Koncert symfoniczny. LUBLANA: Muzyka kameralna. 
MONTE CENERI: Solo na harfie. PRAGA II: Muzyka 
baletowa. RADIO PARIS: Koncert muzyki lekkiej. 
SZTOKHOLM: 260.15 Melodie rozrywkowe. FLORENCJA: 
20.39 Operetka Pletrt'ego. OSLO: 26.46 Norweska mu» 
zyka kameralna. 


21 DROITWICH: Dyskusja parlamentarna. MEDIOLAN: 
Muzyka rozrywkowa. RENNES: Utwory Debussy'ego. 
RZYM: Koncert symfoniczny. RADIO ROMANIA: 21.15 

Radiokabaret, SZTOKHOLM: Koncert orklestrowy. 


jak wasz, wielu ludzi już się wyleczyło dzięki 
temu, że zmieniło atmosferę. 

— Jak? — pytam. 

— Atmosferę — powiada — Trzeba na przy 
kład wyjechać do innego miasta, ot co! Albo 
znaleźć inną posadę. Albo zmienić mieszkanie 
O, właśnie: mieszkanie! Czasem przecież 0- 
brzydnie człowiekowi pokój, w którym musi 
mieszkać czterdzieści lat bez przerwy, Nieraz 
chciałby człowiek mieć inne mieszkanie, inne 
widzieć ściany, czy nieprawda? Go tu mówić 
— nie pozostaje wam nic innego jak zmienić 
atmosferę, bo tylko to dobrze wam podziała 
na nerwy. 

A ja na to: 

— Do innego miasta nijak nie wyjadę. Mie- 
szkania — powiadam — nie zmienię. Bo to po 
rządny, ładny pokoik. Żalby mi go było. 

Doktór zmrużył oczy i mówi: 

— Widzi mi się, że to musi być duży pokój, 
co? 

Żeby akuratnie powiedzieć — mówię — to 
pokój jest niemały i oprócz tego jeszcze taki 
tam jest spory korytarzyk. 

— To lubię! — krzyknął doktór uradowany 
— to mi się podoba! Czy nie uważacie, że sta- 
je się to coraz bardziej interesujące? Proszę ja 
was: a czy w tym korytarzyku zmieściłaby się 
niewielka biblioteczka? 

— Jakto — mówię — czyby się zmieściła? 
Nie jedna, ale dwie! I gdyby nawet dwie stały 
jeszczeby dość miejsca pozostało, aby się moż 
ara było przepchnąć do pokoju. Taki to jest ko 
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Jak spedza dzień 
72-letnia królowa Mary 


44 jm; 3 z + 
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Królowa Mary, natka króla Jerzego VI przez 
trzy dni przychodziła eodziennie na Wielką 
Wystawę Przemysłową, otwartą ostatnio w 
Londynie, i pozostawała tam przez kilka go- 
dzin. 

Królowa kończy wkrótce lat 72, ale londyń- 
czycy nie dziwią się temu, że bez zmęczenia 
poświęca po kilka godzin dziennie nużącemu 
zwiedzaniu wystawy. 

Bo wszyscy w Londynie i całej Anglii wie- 
dza o niezwykłej energii i żywotnych siłach 
starej królowej. 

Oto rozkład dnia królowej w jej siedzibie 
Marlbourough House. 

8 rano — Królowa wstaje, bez względu na 


LONDYN REG.: Radiokabaret. POSTE PARISIEN: 
21.16 Pinsenki. LILLE: 21.30 Koncert orkiestrowy. PA- 
RIS PTT.: Muzyka jazzowa. 

32 BRUKSELA FLAM.: Koncert ork. symfonicznej. KO- 
WNO: Muzyka lekka LONDYN REG.: Teatr wyobrażni. 
PARIS PTT.: Muzyka kameralna. SOFIA: Muzyka ta- 
neczna. TULUZA: Piosenki. MEDIOLAN: 22.15 Koncert 


to, o której położyła się poprzedniego wieczo- , 
ra. 

9 rano -— Pierwsze śniadanic, niczym się 
nie różniące od śniadania każdego przeciętne- 
go Anglika, a więc bardzo obfite: jajka na 
szynce, lub wędzona ryba, nerki smażone i 
herbata, 

9.15 r. — Królowa przegląda prasę. Rozma- 
wia ze swą damą dworu, po czym zasiada do 
załatwiania najpilniejszej korespondencji, ja- 
ka nagromadziła się z poprzedniego dnia. 

10 r. — Królowa gotowa jest do wyjazdu na 
miasto. Otwarcie jakiejś wystawy, odwiedziny 
w szpitalu czy przytułkach, wreszcie sprawun- 
ki na mieście. 

Przed wyjściem na miasło, o ile obiad ma 
jeść w domu, każe sobie przynosić jadłospis 
i ołówkiem wykreśla to, co jej się nie podo- 
ba, a w zamian dopisuje inne potrawy, 

1 pp. — Obiad. Królowa najczęściej zapra- 
sza swe przyjaciółki, jak księżnę Devonshire. 
lub hrabinę Airlie. 

2 pp. — Popołudnie równie ruchliwe jak ra- 
nek. Najczęściej zaraz po obiedzie wychodzi na 
miasto i wraca dopiero na piątą na tradycyjną 
herbatę. 

5.80 pp. — Teraz dopiero po podwieczorku 
następuje chwila samotności, Ale nie bezczyn- 
ności. Królowa udaje się do swego buduaru i 
tam ezyta, lub robi ręczne roboty. Taka godzi- 
na samotności świetnie działa na jej nerwy. 

Przez ten czas w ubieralni przygotowuje się 
dla królowej suknię na wieczór. 

Po przebraniu się królowa zjada kolację sa- 
ma, lub w towarzystwie, po czym udaje się do 
teatru, kina, czy na zebranie towarzyskie. W 
te nieliczne wieczory, gdy zostaje w domu, pi- 
suje listy do przyjaciół, rozproszonych po ca- 
łym świecie, 

11 wiecz. — Królowa Mary udaje się na spo 
czynek. Nieraz jednak godzina spoczynku prze 
suwa się do północy, a nawet później. 


kwartetu Bogo. RADIO RUMANIA: Koncert nocny. 
RZYM: 22.15 Program rozrywkowy. PRAGA II: 22.36 
Czechosłowacja śplewa 1 tańczy. 

23 BUDAPESZT: Konceri ork. operowej. FLORENCJA: 
Muzyka taneczna. PARIS PTT.: Muzyka jazzowa. LU- 
KSEMBURG: 23.05 Muzyka kameralna. DROITWICH: 
23.10 Koncert. MEDIOLAN: 23.15 Muzyka taneczna. 


rytarzyk! 

— Ale — powiada doktór — mieszkacie chy 
ba na przedmieściu, bo tu w mieście, pokoju 
z takimi wygodami, żebyś na głowie stanął, 
nie znajdziesz, 

— A właśnie że nie — odpowiadam — mie- 
szkam w śródmieściu. I ulica ładna i dom ele- 
gancki. 

Doktór zmrużył oczy 

— No tak. Takiego mieszkania — powiada 
— nie chcielibyście pewno zmienić. Ale gdyby 
się znalazł taki, co by wam dał swoje mieszka 
nie i jeszcze dobrze zapłacił, zmienilibyście 
co? 

— Ma się rozumieć — mówię — bez pienię- 
dzy nicch się taki do mnie nie zbliża. Szkoda 
zachodu. 

— Dużo musiałby wam taki zapłacić? — za 
pytał chrapliwym głosem doktór. 

— Przede wszystkim — odpowiadam — mu 
siałbym — wpierw obejrzeć tamto mieszka- 
nie. A może jest to jakaś ciemna, brudna no- 
ra, albo jeszcze co gorszego? 

I kiedy tak mówię — nagle złość mnie wzię 
ła: 

— Czegoście się, doktorze — powiadam — 
tak mnie uczepili?! Nie chcę zmienić swojego 
mieszkania! Słyszycie? Nie chcę, nie chcę, nie 
chcę! 

A na to doktór: 

— Jeżeli nie chcecie, to nie trzeba. Za koł- 
nierz nie ciągnę. Mówię do was z medycznego 
punktu widzenia. Chcecie zmienić mieszkanie 


— zmieńcie. Mnie to nie grzeje, ni ziębi. Pro- 
szę bardzo, możecie sobie mieszkać w tym 
swoim niezdrowym i niehigieniczny:n pokoi- 
ku, możecie sobie i nadal cierpieć na funkcjo 
nalne rozstrzęsienie nerwowego systemu, mo- 
żecie sobie nawet umrzeć, przedwcześnie 
cóż to mnie może obchodzić? 

— Słowo daję — odpowiadam — sam nie 
wiem, co zrobić — Przecież rozumiecie, dokto 
rze: to taki jasny pokoik. Cały dzień świeci 
słońce. 

— Ach, naprawdę? — uśmiechnął się dok- 
tór — przez cały dzień? A wiecie — powiada 
— że dla człowieka mającego wadę serca nie 
jest to takie znów zdrowe?... Ale co tu gadać. 
Pomówmy szczerze: ile mam wam dopłacić? 
Mój pokój jest nieduży i na czwartym piętrze. 
No więc, powiedźcież wreszcie — ile? 

— Przede wszystkim — mówię — chciałbym 
obejrzeć ten wasz plugawy pokoik. 

— Dobrze — powiedział doktór — zapiszcie 
adres i przyjdźcie jeszcze dziś wieczór. Myślę, 
że się wam spodoba. Uff — westchnął głęboko 
— od czterech miesięcy szukam pokoju. Iluż 
zbadałem pacjentów! Ale żaden z nich nie 
mieszka w Śródmieściu, żaden na drugim pię- 
trze. Dopiero wy, towarzyszu... Więc jak mó- 
wicie? Przez cały dzień słońce świeci? 

k k k 

I co teraz zrobić, moi drodzy? Doktór, psia 
jucha, klin wbił w głowę. Zmienić mieszkanie, 
czy nie? Bo nerwy wciąż jeszcze niam roztrzę- 
sione., . 


k | ma NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, poniedziałek 27 lutego 1979 - 


Ponowny proces 50 chłopów 


Na wokandy sądów krakowskich wielokrot- 
nie wchodziła w ubiegłych miesiącach sprawa 
kilkudziesięciu chłopów z Racławic, oskarżo- 
nych o udział w głośnych zajściach, w czasie 
uroczystości ludowych na Zielone Świątki 1937 
roku w Racławicach, 

W pierwszej instancji, we wrześniu 1937 ro- 
ku na 53 oskarżonych, sąd okręgowy skazał 
(133 na kary do 1 roku więzienia. Proces apela- 
cyjny odbył się 13 kwietnia ub. r. i zakończył 
(się podwyższeniem kar do 2 lat więzienia, przy 
czym skazano również wszystkich tych oskar- 
żonych, którzy uzyskali w poprzedniej instan- | 
cji wyroki uwalniająe. 


a 


przed sądem w Krakowie 


W międzyczasie dwoje oskarżonych zmarło 
w murach więzienia. Byli to osk. Burda i osk. 
Kaniowska, matka czworga dzieci, 

Obrońca oskarżonych chłopów, adw. dr. Gro 
dziski z Krakowa wniósł skargę kasacyjną do 
Sądu Najwyższego, która została uwzględnio- 
na, a wyrok został uchylony. Sprawa cała skie 
rowana została z powrotem do Sądu Apelacyj- 
nego w Krakowie celem ponownego rozpatrze- 
nią przez trybunał w odmiennym składzie. Pro 
ces został już wyżnaczony na dzień 3 marca 
br. tj. na nadchodzący piątek. Rozprawa ocze- 
kiwana jest przez tutejsze koła ludowe z więj- 
kim zainteresowaniem, | 


Ławnik m. Skawiny przed sądem 


Dwa procesy kolejarza: o 


Dziś rozpoczął się przed sądem okręgowym 
ciekawy proces, którego smutnym bohaterem 
jest starszy majster kojej. parowozowni Kra- 
ków—Wschód i ławnik m. Skawiny, Szymon 
Zapałowicz, znany również z innego procesu, 
jaki toczył się niedawno w Krakowie a w 
którym Zapałowicz oskarżony był o kradzież 
marzędzi kolejowych. 


kradzież i fałszerstwo. 


Tym razem akt oskarżenia zarzuca Zapało 
wiczowi, że w okresie od lipca 1936 r. do paź 
dziernika ub. r. podrobił ogółem 24 rachunki 
za wykonane dla Magistratu m. Skawiny ro 
boty, oraz że w tym samym czasie podrobił 
18 asygnat Zarządu m. Skawiny, na których 
siałszował podpis sekretarza Stefana Pałkdw 
skiego. 


Jak wygląda w Zakopanem ? 
m TEM EG. ÓW 


Zakopane. 27. 2, (Tel.) Dziś o godz. 
9-tej rano w Zakopanem temperatura 
wynosiła 0 stopni. Pochmurno. Snie- 
gu nie ma, 

Morskie Oko: temp. — 1 st. Poch- 
murno. Snieg 40 em, mokry, 

Kasprowy Wierch: temp. — à st. 
Pochmurno. Śnieg 137 cm. Gips zbity. 

Dolina Chochołowska: temp. — 2 
st. Pochinurno, Śnieg 8 cm, mokry. 


Hala Gąsienicowa: temp. 0 st. Po- 
chmurno, Śnieg 50 cm, mokry. 
| EE nap m W" W O] 


Wieża spadochronowa stanię 
w Krakowie 


Na Ratuszu odbyło się wczoraj walne zeb 
ranie obwodu miejskiego LOPP w Krakowie. 
Uchwalono wybudować skocznię spadochrową 
ma stadionie miejskim, przy czym walne zebra 
nie wyraziło podziękowanie gen. Łuczyńskie 
mu za przyrzeczoną pomoc przy budowie wieży 
Jak wynika ze sprawozdania kasowego, w 
ciągu Tygodnia Lotmiczego zebrano w Krako 
wie 21 tys. zł. na LOPP, W wyniku uzupełnia 
jących wyborów do Zarządu weszli pp. Biali 
kiewicz i kpt, Marzec. 


Podrobione dokumenty Zapałowicz użyć miał 
jako autentyczne, w celu osiągnięcia korzyści 
materialnych. 

Wraz z nim zasiedli na ławie oskarżonych 
strażnik miejski w Skawine Jan Chmielowski, 
monter miejscowej stacji elektrycznej Boles 
ław Jamróz ġ Maksymilian Rodański, pozos 
tający pod zarzutem udzielania pomocy Zapa 
łowiceowi w fałszerstwie wymienionych ra 
chunków i asygnat, 

Rozprawa wzbudziła zrozumiałe zaintereso 
wanie, szczególnie wśród kolejarzy i ludności 
skawińskiej Przewoduiczący sędzia dr Wsołeķ ` 
Oskarżenie wnosi prok. dr. Rawa. | 


Masowe rewizje w Palestynie 

Haifa 27. 2. PAT. W okręgu Jerozolimy 
Samarii i Galilei władze wojskowe przepro- 
wadziły masowe rewizje, w czasie których 
wykryto większą ilość broni palnej, Areszto- 
wano 41 Arabów. W Haifie, Jaffie, Nazare- 
cia i Tulkaremie odbyły się uliczne demon- 
stracje Arabów, żądających utworzenia nie- 
zależnego państwa arabskiego. 4 


„Bomby w Hajfie 

| Haifa. 27. 2. PAT. Dziś rano w arabskiej 
dzielnicy Haify rzucono 3 bomby, Ofiarą Wy- 
buchów padło 21 zabitych i 44 rannych. 


Ashton Gwatkin wyjechał 


z Berlina 

Berlin, 27. 2. (o) Szef departamentu ekono" 
micznego Foreign Office Ashton Gwatkin opu- 
ścił ubiegłej nocy Berlin po tygodniowym po- 
bycie w stolicy Rzeszy. Odjeżdżając Ashton 
Gwatkin wyraził zadowolenie z przebiegu roz- 
mów, przeprowadzonych z oficjalnymi osobi- 
stościami w Berlinie, 


27-letnia kobieta hersztem 
szajki bandyckiej 

Wiedeń. 27. 2. (W) Policja wiedeńska uję- 
ła szajkę bandycką, złożoną z 20 osób, na cze 
le której stała młoda, 27 letnia kobieta. Banda 
ła która dokonała w Austrii przeszło stu na- 
adów rabunkowych ukrywała swoją zdobycz 
szczególnie biżuterię w Dunaju. 


S. 0. S. na Atlantyku $ 


Oslo 27. 2. (R) Trzy norweskie statki włe 
lorybnicze „Nyken”, „Ishgdjł” i „Saltdalin- 
gen” padły ofiarą wielkiego sztormu szale- 
jącego na północnym Atlantyku. Na wezwa- 
nia o pomoc drogą radiową, pospieszyły state 
ki wielorybnicze — szwedzki „Drotninholm” 
i norweski „„Bergensfiord”. Norweski statek 
iwielorybniczy; „Polarbjoeęrn” zdołał dotrzeć 


Kardynał Innitzer wzywa 
katolików do wytrwania 


Wiedeń. 27. 2. PAT. Wczoraj odczytano we 
wszystkich kościołach wiedeńskich i na pro- 
wincji b. Austrii list pasterski kardynała Inni 
tzera do katolików w Austrii, w którym nawo- 
łuje on do gorących modlitw za wiarę, publi- 


cznego przyznawania się na każdym kroku do 
wiary oraz przypomina rodzicom, że wychowa” 
nie młodzieży bez wiary pozbawia ją wszel- 
kich podstaw moralnych. 
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Gdy Francja uzna rząd w Burgos... 


Paryż 27. 2. (T) Z chwilą ogłoszenia uzna- 
nia przez Francję rządu w Burgos, ambasa- 
dor Hiszpanii Pascuay Martinez opuści 
gmach ambasady i zamieszka w hotelu. Kon 
sulat generalny Hiszpanii i oficjalny urząd 
turystyczny hiszpański również do czasu mia 
nowania odpowiednich reprezentantów przez 
rząd w Burgos, opuszczone będą przez do- 
tychczasowy personel, Jeśli chodzi o placów 


ki utworzone w Paryżu przez Hiszpanię re- - 
publikańską, a które zależą bezpośrednio od 

ambasady, a więc delegacja finansowa, Ko- 

misja techniczna i komisja prawna przerws 

z dniem dzisiejszym swą działalność. Nato- 

miast hiszpański komitet pomocy ludności cy 

wilnej oraz komitet ewakuacyjny i ochrony 

dzieci będzie funkcjonował nadal. 


Stałek niemiecki zderzył się 
z amerykańskim 


Nowy Jork 27. 2. (R) Stacje ochrony wy-| sygnałach SOS odebrano wiadomość, Że sią 
brzeża przyjęły dziś sygnały SOS nadanej „Lillian” zatonął w odległości 40 mil na po- 


prze 


transportowiec „Lillian”, Wkrótce po| łudnie od Nowego Jorku po zderzeniu ze stat 
i ; mur a | kiem należącym do Nord Deutscher Lloydu 


„Wiegand”. Statek niemiecki zabrał na po- 


do „Saltdaligen” ratując 10-ciu ludzi załogi. | kład 35 ludzi załogi „Lillian”. Przyczyną ka- 


Statek zatonął, 


„ltastrofy była niezwykle gęsta mgła. 


„NOWY DZIENNIK" WYDANIE 


WIECZORNE, poniedziałek 27 lutego 1939 


Naprzód — BBTS 3:1 


Bielsko 27. 2. (R) Niedzielny mecz o mi- 


strzostwo I ligi śląskiej, rozegrany w Biel-| 


aku zakończył się zasłużonym zwycięstwem 


¡Naprzodu z Lipin. Najlepsi na boisku byli 


Piec II, grający na środkowej pomocy i re- 
'prezentacyjny obrońca Michalski, przed któ 


„rym napastnicy BBTS mieli wyraźny respekt 
|Goście przyjechali w normalnym składzie je- 


¡dynie bez Pieca I, który przebywa na kuracji 


w Warszawie. Grę rozpoczynają gospodarze, 


którzy mają początkowo wyraźną przewagę, 
zaprzepaszczają jednak dogodne sytuacje pod 


;bramkowe z powodu słabego strzałowo ata- 


ku. Miejscowi uzyskują jednak prowadzenie, 


lecz goście nie dają się speszyć i przejmują 
powoli inicjatywę w swe ręce. Lewoskrzydło 
wy Naprzodu wyrównuje, a następnie pod- 


wyższa wynik do 2:1. Po przerwie obraz gry 


zupełnie się zmienia. BBTS opada zupełnie na 
siłach i ogranicza się do obrony przed żywio 
łowymi atakami przeciwników, wynikiem któ 
rych jest dalsza i ostatnia bramka. W tym 
okresie gry bramkarz Naprzodu był zupeł- 
nie bezczynny. W ostatnim kwadransie na- 
wszelkie jednak 


stępuje zryw gospodarzy, 
wysiłki poprawienia wyniku pozostają bez 
„skuteczne, 


Najlepsi pływacy Śląska 
na starcie 


W Siemianowicach odbył się czwórmecz pły 
wacki czołowych klubów pływackich Śląska: 
Dębu, Giszowca, Siemianowie i Pogoni. Na 
starcie stanęło ponad 100 zawodniczek i za* 
wodników. Na wyróżnienie zasługuje: czas u- 
zyskany przez Jędryska na 100 m dow. 1:03,4, 
który jest najlepszym uzyskanym w sezonie 
zimowym, oraz porażka Priebege do Heidricha 
1-go w tej konkurencji. 

Emocjonujący przebieg miały sztafety 10x100 
we wszystkich stylach. I tak: crawlem wygrał 
Giszowiec w czasie 12:15,6, klasycznym — Sie 
mianowice 15:04,7, grzbietowym — Siemiano- 
wice 15:44,2. 

W ogólnej klasyfikacji zawodów zwycięży- 
ła drużyna Siemianowic, uzyskując 228 pkt. 
przed Giszowcem 177 pkt, Dębem 134 pkt. i 
Pogonią 97 pkt. 


Bokserzy Warty zwyciężają 
Goplanię 


W Poznaniu w meczu bokserskim o druży- 
nowe mistrzostwo Polski w boksie drużyna 
Warty pokonała po zacięlych i na dobrym po- 
ziomie prowadzonych walkach Goplanię w sto- 
sunku 12:4, 


Tabela mistrzostw bokserskich 
Polski 


Tabela drużynowych mistrzostw Polski w 
boksie przedstawia się obecnie następująco: 


gier pkt. st. zw. 
1) Warta 5 10 55:25 
2) H. C. P. ð 6 46:34 
3) Goplania 5 4 33:45 
4) Lechia 5 0 26:54 


Do rozegrania pozoslały jeszcze dwa mecze. 
Pierwsze miejsce bez względu na wynik ostat- 
niego meczu, zdobyła już Warta, 


Dwa zwycięstwa poznańskich 
koszykarzy 


W Łodzi bawili koszykarze poznańskiego 
KPW. Pierwszego dnia mistrzowska drużyna 
Polski pokonała ŁKS 42:20, a drugiego dnia 
Poznańczycy wygrali z reprezentacją Łodzi 
39:26 (20:13). 


Wywiad Z K 


pi mr rasia i 


Członek redakcji znanego dziennika parys- 


kiego „Paris Soir“, który obsługiwał ten dzien- 
nik z zawodów FIS w Zakopanem, po zakoń- 
czeniu tych zawodów przybył do Warszawy, 
gdzie przeprowadził wywiad z Januszem Kuso- 


cińskim. 
Wywiad obejmuje paręset wierszy druku i 


poświęcony jest charakterystyce kariery spor- 
towej naszego mistrza olimpijskiego. Z ciekaw- 


szych fragmentów tego wywiadu notujemy, że 
Kusociński oświadczył dziennikarzowi francu 
skiemu p. Caston Benac swą niezłomną chęć 


PZW Ar upina ogh a ie teg tee 


usocińskim w dzienniku paryskim 


wzięcia udziału w olimpijskim biegu na 10 
klm. w Helsinkach nadmieniając, iż wierzy w 
odzyskanie w r. 1940 tej samej formy, jaką. 
miał w pamiętnym r. 1932 na igrzyskach olim- 
pijskich w Los Angeles. 

W wywiadzie Kusociński poświęcił parę 
słów Nurmiemu, który jest, według niego, naj- 
większym biegaczemi wszystkich czasów, Zda- 
niem Kusocińskiego Nurmi zwycięstwa swe za- 
wdzięczał niezwykle zorganizowanej i syste- 
imatycznej pracy treningowej, która zawsze 
była wzorem dła polskiego biegacza, 


Zakończenie marszu Zułów-Wilno 


W ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce zdo- 
był niespodziewanie patrol KPW. Nowe Świę 


ciany 8:30,10, 2) AZS Wiino 8:43,46, 3) Szko: 
ła podchor. piech. Komorowo 8:45,06, 4) P. 


W. Leśników Warszawa 8:55,15, 5) P. P. Leg. 


J. P. 9:14,53. 


Najlepszy czas w ogólnej klasyfikacji uzy- 
skał zespół P. W. Leśników (Lwów) 8:09,03, 


który startując jednak w konkurencji P. W. 


posiadał w swym zespole narciarzy zrzeszo- 


mych w PZN. Ponieważ regulamin przewiduje, 


iż w konkurencji P. W. nie mogą brać udziału 
zawodnicy zrzeszeni w PZN., wobec czego ko 
misja sędziowska postanowiła wyłączyć pa- 
trol lwowski z ogólnych konkurencji i uznać 
jego start poza konkursem, przyznając mu 


jednak pierwsze miejsce w klasyfikacji ogól 
nej marszu, 

W konkurencji indywidualnej panów pierw 
sze miejsce zdobył Starkiewicz (AZS Wilno), 
czas 7:10,57 przed Kotarbą (Lwów), Zajews- 
kim (Ognisko Wilno) i Kielarem (Zakopane) 

W konkurencji pań pierwsze miejsce zdo- 
była Maria Kuranówna (Lwów) 9:24,45 przed 
Ławrynowiczówną (Wilno), trzecia zawod- 
niczka Czarnocka wycofała się na 8-ym klm: 
przed Wilnem. 

Czasy uzyskane w tym marszu są nieco gor 
sze od roku ubiegłego. Ogółem przybyło do 
mety 50 patroli, Wycofało się wskutek kontuzji 
lub defektu w sprzęcie narciarskim 18 zespo- 
łów. 


Wyniki Nehringowej na mistrzostwach 
świata pań 


Tampere (PAT) W Finlandii w miejscowo- 
ści Tampere rozpoczęły się zawody łyżwiars- 
kie o mistrzostwo świata pań w jeździe szyb- 
kiej. Pierwszego dnia odbyły się biegi na 500 
i 3000 m, 

' Na 500 m zwyciężyła Holenderka Danker w 
czasie 54,8 przed łyźwiarką fińską Salmi 54,7 
i Finką Verne Lesche 55,7, Polka Nehringowa 


zajęła na 8 zawodniczek startujących 7 przed- 


ostatnie miejsce w słabyin czasie, 68,2. Należy 
zaznaczyć, że Polka upadła w czasie biegu, co 


Zapaśnicy Pragi w Katowicach 

Ślaski okręg Pol. Zw. Atletycznego zakon- 
traktował na Święta Wielkanocne niecz zapa- 
śniczy z reprezentacją Pragi. Przeciwnikiem 
Pragi będzie reprezentacja Katowic, Mecz od- 
będzie się w Katowicach. 

Rewanżowe spotkanie inieć będzie miejsce 
w Pradze na jesieni r. b, Poza tyin projekto- 
wany jest wyjazd reprezentacji Śląska na 
mecz ciężko-atletyczny w Zlinie, w kwietniu 
r. b. 


Von Cramm — reprezentantem 
zagranicznego klubu... 

W berlińskich kołach sportowych rozeszła 
się wiadomość, że baron von Cramm, najlep- 
szy do niedawna tenisista Niemiec i jeden z 
czołowych tenisistów Świata, prawdopodobnie 
wsląpi do zagranicznego klubu tenisowego, w 
którego barwach wziąłby udział ~w ' bliskich 


już mistrzostwach Egiptu. 


c= 


oczywiście odbiło się na jej wyniku. 

Na 38000 m zwyciężyła Finka Lesche w cza» 
sie 6:20,8 przed Finką Tamminen 6:48,3 i Ho 
lenderką Danker 6:43,6. Nehringowa zajęła 4- 
te miejsce w czasie 6:57,9. 

W ogólnej punktacji prowadzi Lesche 
119,083 przed Danker 121,560, Nehringowa zaj 
muje 6 miejsce z notą 137,850, 

Zawody odbyły się w niekorzystnych wa- 
runkach atmosferycznych przy deszczu i mięk 
kim lodzie, 


Sądowy epilog wybicia 
szyb u b. sen. Wiesnera 

Bielsko 27. 2, (R) Przed Sądem Grodzkima 
w Bielsku toczył się dalszy ciąg rozprawy 
przeciwko Buszowi, Gibasowi i Madejowi, 
oskarżonym 0 wybicie dwóch szyb w miesz 
kaniu b. sen, inż. Wiesnera, Osk. Busz tłu- 
maczył się tym, że w krytycznym dniu urzą: 
dził sobie z kolegami obfitą libację z tej oka- 
zji, że żona urodziła mu dziecko, W charak« 
terze biegłych przesłuchano lekarzy dr Briich 
nera i dr Pierożyńskiego, którzy na podsta» 
wie zeznań świadków stwierdzili, że oskar 
żony znajdował się w takim stanie opilstwgą 
który wyklucza pełną poczytalność. Osk. 
Busz tłumaczył się również urazą do Niemców 
jaką odczuwał zwłaszcza od czasu pamięt- 
nych dni wrześniowych. Wtedy bowiem jege 
sąsiedzi Niemcy stale nastawiali swe aparm 
ty radiowe na transmisje z zajmowanych te 
renów sudeckich i przeszkadzali mu w teg 
sposób w odbiorze stacji polskich. Po prze 
prowadzeniu przewodu sądowego zapadł wy 
rok, mocą którego wszyscy oskarżeni zostal: 
uwolnieni. 
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